
Sok in. Katowice, Sobota dnia 24-go Września 1904 Nr. 220.
■±ay::3ia$S&5Ss*

frismo codzienne* poświęcone spsrawom ludu pols&iegro nu Slą&liu,
„Górnoślązak** a niedzielnym dodatkiem „Rodzina j 

chrzęściańska11 wychodzi codziennie, t  wyjątkiem niedzieli 
1 świąt, kosztuje na poczcie I ■ agentów I nark; 60 fen. i 
kwartalnie, a odnoszeniem do domu 2 mfc. 2 fen.

P r z e z  lud — dla ludu! 

■» Telefon Nr. 1049. «■

Fogloezenla:  20 fen. za wiersz petytowy jednoUmowr. Przy 
kukorazoweci powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy: 50 fen. od wiersza

R edakcja, ekspedycya I drukarnia znajdują eią przy 
a lley  Młyńskiej (M&histrnsse) Nr. 12.

Kalendarz katolicki:
25-go września: Kleofasa.

j
W schód słońca: Zachód słońca: 3miona słow iańskie:

godz. 5 minut 5a godz. 5 minut 51 25-go września: Świętopełk,

W^Sboi*^
w Pszczyńsko-Rybnickiem.

w uzupełnieniu podania naszego 
® wyborach walmanów zmarłych lub 
taMch, którzy zmienili miejsce zamieszka- 
Iila> podajemy jeszcze nazwiska tychże 
Walmanów z powiatu pszczyńskiego, 
Czygośmy dotąd dla braku dokładnych 
^ądomości nie uczynili. Są to nastę­
pujący walmani:

i) Inspektor szkół Franciszek Rzesni- 
Zek  z  Pszczyny,
, 2) dziekan August Schumann z Mi­
g ow a,

3) mistrz mularski Ernest Maelzer 
* Mikołowa,

4) ks. proboszcz Jerzy Thielmann 
2 Bierunia,

5) zwrotniczy Jan Ziętek z Imielina,
6) ks. administrator Mateusz Bielok 

2 Górnych Łazisk,
7) sztygar Karol Cyroń z Lendzin,
8) sztygar Paweł Hertel z Pietrowic, 

, 9) kupiec Moryc Rosenbaum z Ty­
chów,

10) oberżysta Józef Grodoń z Ornon­
towic,

'U ) inspektor górniczy Kutt Seebohm 
2 Murczków7,

12) ks. kapelan Franciszek Drost 
2 Krzyiowic,

J3) ks. dziekan Hermann Fuchs 
z Krzyźowic,

14) inspektor Karol Deska z Pielgrzy- 
Hiowic,

15) ks. proboszcz Reinhold Breuer 
2 Bzia—zamku,

16) właściciel dóbr rycerskich Karol 
t°nawski z Golasowic,

1. *7) amtowy Franciszek Miicke z Imie­
lna,
> 18) właściciel fabryki Maks Lands-
erg z Ligoty pod Katowicami,

19) właściciel dóbr rycerskich von 
lcke z  Zawiści.

W miejsce wyżej wymienionych 19 
^s°b odbędą się wybory walmanów 
. Wspomnianych miejscowościach we 

t°rek, 27 bm.
. W tym samym dniu odbędą się 

sZcze wybory:
W k w B°d*es*u w klasie I, ponieważ 
zo gospodarza Aleksandra Swierkota 

stał unieważniony. 
je121) Również odłjadaje się wybór 
ljt .lleg° walmana' w Ł ^će  w klasie II, 
sk̂ ry w roku ubiegłym nie przyszedł do

^Tiech tedy gospodarze i wogóle 
ja,2yscy uprawnieni do głosowania staną 
i . ' eden mąż w lokalach wyborczych 
z  lech oddają glos swój tylko takim 
k0 rólJ siebie, którzy w Żorach ni- 
r50^° nie ulękną, ale z całą sta- 
(jajVcz°ścią i z pewnością siebie od- 

Słos swój kandydatowi, postawio- 
u przez Polski Komitet Wyborczy.

„antysem itom ” do pamiętnika.
Ptsm pisanych po polsku, które 

z j}(. ,n’ej umieją wymyślać i omijać się 
bezsprzecznie należy tutejsza 

M sceta Robotnicza*. Nasi tak zwani 
Uwrorn SOcyaliści ponieśli w tym roku 
W.’ęks n,e, klęski moralne, jednym z naj- 
j^tie ’ck grzechów7 społecznych, 
W0Aan!J0Pełnili w tym roku, było wy- 
lekl-onf stl.aJku mularskiego. Nakłonili 
^ie^ha y.ś*n*e ludzi spokojnych do za- 

nia pracy, wskutek czego wiele

rodzin wyrzuconych zostało na bruk i 
dziś, zamiast błogosławić naszych 
Wicków-socyalików przeklinają ich na 
dno piekła. Do redakcyi naszej zgłosiło 
się już dużo ludzi, a zwłaszcza kobiet, 
skarżących się na socyalistów, którzy 
męźów mularzy namówili do strajkowa­
nia. Z tego powodu ludzie przez lato 
bardzo mało zarobili, a teraz, gdy nad­
chodzi zima, nie mają za co żyć. W ia­
domo bowiem, że mularze w zimie nie 
pracują.

Wielkie więc nieszczęście ściągnęli 
nasi socyaliści na niemałą część nasze­
go ludu roboczego; ale nie chcą się 
do tego przyznać. Aby zaś czytelników 

, swych odwrócić od siebie i skierow7ać 
ich gniew na kogo innego, czepiają się 
najmizerniejszych haczyków, byleby tylko 
módz bawić swych czytelników napa­
ściami na nas. Nie mając ważniejszych 
podstaw w ostatnim czasie »Gazeta 
Robotnicza* strasznie nawymyślała »Gór- 
noślązakowi* za to, że umieszcza w; swym 
dziale ogłoszeń anonsy żydowskie. Żydem 
jest redaktor >Gazety Robotniczej*, ży­
dówką jestszerokousta agitatorka i współ­
pracowniczka » Gazety Robotniczej*, p. 
dr. Caspari-Golde, przeważnie do wy­
znania mojżeszowego zaliczają się przy­
wódcy socjalistyczni nieomal we wszyst- 
stkich krajach europejskich, żydami byli 
apostołowie i twórcy socyalizmu, jak 
Karol Marks, Frederyk Engels i Fer­
dynand Lassalle, ale wszystko to nie 
przeszkadza towarzyszowi Haasemu w 
napadaniu na nas za to, że przyjmuje­
my od kupców-źydów ogłoszenia.

Dla czego katowiccy socyaliści tak 
na nas napadają, chociaż są żydami ? 
Najpierw dla tego, że nam zazdroszczą 
dochodów. Wszak każdy wie, że z 
ogłoszeń gazety ciągną największe zy­
ski, gdyby miały istnieć tylko z abo­
namentu, z którego czytelniczy często 
gęsto wcale się nie uiszczają, musiałyby 
zwinąć manatki i zaprzestać swój żywot 
doczesny. Otóż sGazeta Robotnicza* 
anonsów nie ma, bo nikt nie chce \w 
niej ogłaszać, nie ma też zatem pobo­
cznych dochodów w sposób uczciwy 
zarobionych. W miejsce tego woli żyć 
z łaski socyalistów niemieckich i żebrać 
u nich o wsparcie, gdy jej idzie krucho. 
Na zewnątrz atoli przyjmuje minę wroga 
żydowskiego i ona, żydówka, krzyczy 
na całe gardło, że bierzemy uczciwie 
zarobione pieniądze od żydów. Rozu­
miemy, że ją  to musi boleć, iż współ­
wyznawcy jej redaktorów płacą nam 
pieniądze i tern też tłomaczymy sobie 
po części jej gniew, zwłaszcza że jej 
się przytem nic nie dostaje.

Ale to jeszcze nie wszystkie powody. 
Naszym socyalistom zależy mocno na 
tem, żeby nas, jako swych największych 
i najniebezpieczniejszych przeciwników 
na Śląsku, w oczach ludu jak najbar­
dziej zohydzić i oczernić. Do tego 
właśnie ma posłużyć między innemi 
fakt, że przyjmujemy ogłoszenia kupców- 
źydów. Pytamy się atoli każdego uczci­
wego człowieka, czy w piśmie swem 
polecamy lub polecaliśmy kiedykolwiek 
kupców obcej narodowości lub obcego 
wyznania na niekorzyść kupców-Polaków. 
Kto zna nasze stosunki kupieckie na 
Śląsku, wie, że prócz kilku właścicieli 
składów kolonialnych prawie nie mamy 
kupców-bławatników i t. d. Jeśli tacy 
są, to zawsze posjdamy i namawiamy 
ludzi, aby u nich kupowali. O cóż więc 
chodzi socyalistom, dla czego tak stra­
sznie wrzeszczą? — Lepiej, żeby pozamy­

kali usta i przestali przewracać kota w 
miechu; wcześniej czy później ludzie 
i tak się na nich poznają. Krzyczeć i 
hałasować umie Każdy, zwłaszcza ten, 
kto wie, że w razie potrzeby otrzyma 
wsparcie od swych popleczników nie­
mieckich, kto atoli musi pracować w 
pocie czoła, ten musi się zastanawiać 
nad tem, jakby się uttzyrnać, nie szko­
dząc przytem społeczeństwu własnemu.

W tej samej sprawie napada na nas 
poznański »Postęp.*. Pisma tego nie 
będziemy czytelnikom naszym dopiero 
przedstawiali, bo nie znając go, nic na 
tem nie stracą. Tylko tyle nadmieniamy, 
że jednem z jego haseł jest walka z 
żydostwem; jest to zatem pismo tak 
zwane antysemickie. Gniewa się na nas 
»Postęp« dla podwójnej przyczyny: Nie 
jest mu wcale na rękę nasz artykuł
0 żydach w7 związku z wyborami w 
Pszczyńsko-Rybnickiem, następnie sta­
nęły mu kością w gardle nasze ogło­
szenia, pochodzące od kupców-źydów. 
Nie będziemy się długo rozprawiali z 
»Postępem*. Kto ma krótki wzrok
1 nie zanadto grzeszy rozumem polity­
cznym, ten patrzy na świat ze stano­
wiska stosunków najbliżej go otacza­
jących. Otóż »Postęp* nic mądrego 
jeszcze nie wymyślił ani też nie zrobił 
w czasie swej piętnastoletniej egzysten­
cji ; chyba, że burdy na wiecach pol­
skich, które kilkakrotnie wywołał w Po­
znaniu dla zamieszania pokoju i zgody 
wśród społeczeństwa polskiego, uważa 
za czyny bardzo politycznie mądre i 
dodatnie w życiu społeczeństwa naszego.

Co do naszego stosunku politycznego 
w pożyciu z żjrdami, nie pójdziemy na 
naukę do poznańskiego »Postępu*; mu­
si on nam to wybaczyć, ale trudna rada, 
nie możemy inaczej. *Postęp* nie ma 
pojęcia, jak się u nas stosunki przed­
stawiają, jak ważną rolę odgrywają u 
nas żydzi. Na wszystkie fronty walczyć 
i nie mieć sił po temu, tak chyba za- 
chowywać się mogą szaleńcy7, a do tych 
jeszcześmy nie należeli, ani też nie 
chcemy należeć.

Co zaś do kupców-żydów i umiesz­
czania ich ogłoszeń w piśmie naszem, 
wzywamy prześwietną redakcyę »Po- 
stępu* na Śląsk i proponujemy jej prze­
chadzkę po naszych miastach i osadach, 
Przekona się chyba, że — cośmy już 
wj7żej zaznac?vli — z małemi wyjątkami 
kupiectwo i h#Wlel znajdują się w rękach 
w każdym razie niepolskich. Do kogoż 
więc lud nasz chodzi kupować, u kogo 
zaspakaja swe potrzeb7;? Czy z anon­
sem, czy bez anonsu zawsze idzie do 
żyda lub Niemca, a tylko tam, gdzie 
jest Polak i ma równie dobre towary, 
kupuje u niego. Pod tym względem 
lud nasz meże wj7żej stanął moralnie, 
niż niektóre hrabiny i jaśnie wielmożne 
z innych dzielnic ziemi naszej, zresztą 
przypominamy »Postępowi*, że dokła­
damy wszelkich sił, aby rozwinąć 
swojskie kupiectwo. Może już szano­
wna redakeya słyszała coś o zakła­
daniu konsumów czyli spółek SP°* 
źywczj’ch, może już też doszły ją wieści 
o tem, z jakiem rozdrażnieniem kupcy 
niemieccy i żydowscy przyjęli wiado­
mość o zakładaniu tych przedsiębiorstw 
narodowych. Są to wprawdzie tylko 
zaczątki, ale w jednym dniu ani Rzymu 
ani Krakowa nie zbudowano. W  każdym 
razie pracujemy tu wszyscy jak najusil­
niej nad tem, aby własne kupiectwo 
stanęło na zdrowych nogach i utrwaliło 
swą egzystencyę na Śląsku. Zeby zaś

nie przyjąć anonsu i nie kazać sobie 
zań zapłacić, jeśli lud nasz i tak jest 
skazany na kupowanie u żydów, na to 
trzebaby być — wyraźmy się łagodnie — 
lichym kupcem i administratorem przed­
siębiorstwa wj7dawniczego.

Dziwimy się niezmiernie > Postępo­
wi*, dla czego on nie napada na »Ka- 
tolika* lub >Glos Śląski* za to, że 
ogłaszają anonse żydowskie. Wszak 
w iKatoliku* roi się od anonsów ży­
dowskich. Dla czegóż to, szanowny 
• Postępie*, tak podwójną mierzj7sz 
miarą? My mamy na to krótką i jednę 
tylko odpowiedź: Zła wola i brak zna­
jomości stosunków górnośląskich są tego 
powodem.

Niechaj to wystarczy na odpowiedź 
krzykaczom od »Gazety Robotniczej* 
i obdarzonej arcypolitycznym zmysłem 
redakcyi poznańskiego »Postępu*.

Konferencya ministrów  
w  sprawie antypolskiej.

W  sprawie codopiero odbytej kon­
ferencji ministrów pruskich i prezyden­
tów rejencju prusko - zachodnich oraz 
komisji kolonizacyjnej, o czem już pod 
z ostatniemi wiadomościami w jednym 
z ostatnich numerów wspomnieliśmy, pi­
sze >Nationalliberale Korespondenz*, 
że na zebraniu tem ministrowie nara­
dzali się nad tem, jakby najlepiej prze­
szkodzić polskim nabywców większych 
obszarów ziemi, które teraz zamierzają 
rozparcelować między ludność polską.

Parcelanci czyli ci, którzy kupują 
większe obszary, aby je potem rozprze­
dać w mniejszych częściach między 
ludność wieiską, dotąd czerpali po 
większej części pieniądze na przepro­
wadzenie parcelacyi z kas powiatowych 
i kas ziemstw (landszaftowych). Kasy 
powiatowe zwykle się tak urządzają, 
że ze zbywających im pieniędzy udzie­
lają pożyczek na grunta włościańskie, 
gdy te po rozparcelowaniu są już za­
gospodarowane. Podobną działalność 
rozwijają ziemstwa (landszafty.) Z tych 
dwu źródeł podobno czerpali obficie 
parcelanci. (Szkoda tylko, że pismo nie­
mieckie nie podaje odnośnych danych 
co do parcelantów Polaków. Zdaniem 
naszem Polacy już teraz rzadko kiedy 
dostają pożyczki na swe grunta szcze­
gólnie włościańskie. Przyp. redakcyi.)

Temu udzielaniu kredjjtu chce obe­
cnie zapobiedz rząd pruski, i nad tym 
punktem naradzali się jego ministrowie. 
Nie będziemv się tu zapuszczali w przy­
puszczenia, 'c o  za nowe rząd wyda 
prawa i jak je przeprowadzi; dowiemy 
się o tem jeszcze dosyć wcześnie, Tyle 
tylko nadmieniamy, że rząd swym sy­
stemem popycha nas do coraz większej 
energii i obstawaniu przy swych pra­
wach. Jest to rzecz znana, jak świat 
jest stary, że gdzie jest nacisk, tam też 
jest opór. Weźmy przykład z historyi 
znanej każdemu prostakowi. Naród ży­
dowski, żyjąc w Egipcie spokojnie, 
byłby dobrowolnie się pozbawił swej 
odrębności rasowej. Dopiero gdy Fa­
raonowie zaczęli go prześladować, ży­
dzi zrozumieli, że są czemś innem a me 
Egipcyanami. 1 w ten sposób^ urato­
waną została narodowość żydowska. 
Tylko wielkie trudy i ciężkie walki 
z różnemi przeciwnościami wychowują 
ludzi i wytwarzają w nich dzielne cha­
raktery i siłę woli. Tak też będzie 
z nami. Kto jest słabego ducha kto



je s t p ro s ty m  w iechciem , pozw alającym  j 
so b ą  p o m ia tać  każdem u i w szędzie  i zaw - | 
sze , z tak ich  ludzi spo łeczeń stw o  n ie  
b ęd z ie  m iało żadnej pociechy , ci p rze ­
p ad n ą  i u to n ą  w m orzu  n iem ieckiem . 
K to a to li szan u je  sieb ie, w ierzy w  B o g a  
i Jego sp raw ied liw ość, ten  się o sto i 
i rych lej czy później zw ycięży.

G dyby n a s  m iano pozbaw ić k red y tu  
z różnych  in sty tu cy i p ien iężn y ch  nie- 
m ieckich , założym y so b ie  w ła sn e  kasy 
i ban k i o b o k  tych , co  już is tn ie ją . N ie 
będzie  teg o  m ożna z ro b ić  w ten, u sk u ­
teczn im y to  w ów  sposob. C złow iek 
m yślący  zaw sze zn a leść  może. i um ie 
d ro g i, k tó re  g o  doprow adzić  m uszą 
do raz  p o w zię tego  celu. T ak  się dzieje  
w p rzy rodz ie , tak też pow in n o  być  m ię­
dzy ludźm i. C zyście ju ż  w idzieli rzekę, 
k tó re j biegł m ożnaby zatam ow ać? S p ró ­
b u jc ie  tej sz tuk i, a p rzek o n ac ie  się, źe 
ona  będzie się  w iła i k ręc iła  aż w reszcie  
przerw ie tam ę  i szero luem  kory tem  p o p ły ­
n ie  dalej, zab ie ra jąc  z sobą  i n iszcząc  
w szystk ie  p rzeszkody  i tam y.

T a k  pow inno  być i znam i. N ie 
w olno  nam  w ten , sp ró b u jm y  w inny  
sposób . T y lko  tak  zdo łam y zach o w ać  
sw ą o d ręb n o ść  n a ro d o w ą  i w yjść zw y­
cięsko  z zapasów , k tó re  nam  n a rz u ­
co n o , k tó ry ch  n igdyśm y n ie  szukali an i 
ich  też  n ie  chcieli. K to  żyw i m yśli, 
te n  zw ycięży.

polska.
ZaMr pruski.

Niebezpieczny obraz bitwy pod 
Racławicami.

S ą d  R zeszy  w L ip sk u  zatw ierdził 
w yrok  p o zn ań sk ieg o  sąd u  z iem iańsk iego  
z dn ia  23 kw ietn ia  i o d rzu c ił rew izyę 
k s ięg a rza  p. T w ard o w sk ieg o  w P o z n a ­
n iu  p rzec iw  tem u w yrokow i, n a  m ocy 
k tó reg o  m a ją  b y ć  zn iszczo n e  obrazy  
bitw y p o d  R acław icam i, w y d an e  n a k ła ­
dem  k sięg a rn i kato lick iej w P o znan iu .

Nowy zamach.
iD z ien n ik o w i P oznańsk iem u*  d o ­

n o szą :
>Na o s ta tn ich  k o n fe ren cy ach  n au czy ­

c ie lsk ich  w yszed ł o d  in sp ek to ró w  szko l­
nych  rozkaz , aby  o d tąd  i w n a jn iższy ch  
o d d z ia łach  u d z ie lan o  relig ii św. za  p o ­
m o cą  tak  zw anych  A n sch au u n g sta fe ln (l)  
p o  kw ad ran sie  po  n iem iecku , s to pn iow o  
zaś m a b y ć  trw an ie  czasu  p rzed łu żan e . 
N ie  pow iedziano  w praw dzie , k iedy  n a ­
s tą p i p rzed łu żan ie  i jak i czas  w całej 
g o d z in ie  re lig ii zab ie rze, lecz m am  p rz e ­
k o nan ie , iż w p ro w ad zo n e  p o  c ich u teń k u  
z czasem  w yprze zu p e łn ie  i z n a j­
n iższy ch  oddziałów  relig ię  św. w poi-

ojeiYfĄ.
57) (Ciąg dalszy).

O d  rozm ow y tej i po  n am yśle  P io ­
trow icz s ta ł się dziw nie łag o d n y , 
uprzejm y, pokorny , cierpliw y, u śm ie­
chn ię ty . M ajorow ą, k tó ra  p a ń  p a trzeć  
n ie  m ogła , ca łow ał po  ręk ach  i nazyw ał 
n ie  pan ią , a le  m am ą lu b  babcią , lo k a ja  
p ro sił u p rze jm ie  o szk lan k ę  w ody, o f ic ja ­
listom  i ch łopom  d o b ro d u szn ie  p o w ta­
rzał, że  on  już tu ta j n ie  p an , że tylko 
je s t gościem , często w ał ich  cygaram i, 
a naw et p aczk ę  tabak i n osił p rzy  sobie. 
W  rozm ow y o pow sta iicach  w daw ał się  
jak  n a jm n ie j i zw ykle, gdy  b y ła  o n ich  
m ow a, p o w ta rza ł ty lko : H m ... hm...
tak? ... n o  proszę!...

A  tym czasem  o g ie ń  ro zp a la ł się we 
w szystk ich  k ie ru n k ach , a  w ieści g łu ch e  
lecz co dz ienne  p rzyn o siły  p o g łosk i 
o  co raz  now ych  w alkach... Z am eczek  
n a  K u rp ia c h , K olbe w P rzaśnyszk iem , 
Ju rkow sk i w  L ipnow skiem  śc ie ra li się 
z M bskalam i... p o tem  zaćm ił w szystk ich  
b o h a te rsk i P ad iew sk i Z ygm un t i z o d z ia ­
łem  swym o ta rł się  p raw ie o S ta rą  w ieś.

O  A rtu rze  n ie  wiele było  słychać . 
G łośnem  ty lko by ło  jeg o  pierw sze wy- 
stąpięnie. i p a rę  s ta rć  d ro b n y ch , a  potem  
p rz e  zed ł w iasy  tnyszen ieck ie , o d d a ł 
się p o d  rozkazy  in n y ch  i p rzestan o  
o n im  m ów ić. W iad o m o ść  o o ddalen iu  
się te g o  oddziału , co  z resz tą  bardzo  
w cześnie nastąp iło , u c ieszy ła  n ie s ły ch a ­
nie P io trow icza. S ąd ząc  po  sob ie , n ie  
p rzy p u szczał on , żeby A rtu r, m ając  siłę 
w ręku, n ie  u ży ł je j dla sp e łn ien ia  swej 
zem sty ... C zuł, że on  n a  jeg o  m iejscu , 
sp o so b n o śc i dobrej n ie  o p u śc iłb y  z pew ­
n o śc ią . A naw et b v ła  chw ila, że  nasz

skim  języ k u . O dpo w ied n ie  tab lice  o d ­
b io rą  nauczyc iele  p rzez  in sp ek to ró w ; 
z ja k ic h  funduszów , n ie  wiem. R o zp o ­
rząd zen ie  w ydane u s tn ie  i p o d  na jw yż­
szym  sekretem *.

C zy to  m ożliw e? H a l  dziś m ożliw e 
w szystko. T y lk o  n am  się  w ydaje  nie- 
p raw d o p o d o b n em , żeb y  relig ię  m ożna 
narysow ać n a  ob razkach .

Wiadomości ze  świata.
Hammerstein ustępuje!

G azety  n iem ieck ie  po w ta rza ją  z u p o ­
rem  p o g ło sk ę , jak o b y  p ru sk i m in ister 
policyi, b a ro n  H am m erste in , m iał u s tą ­
p ić  w najb liższym  czasie. N astęp cą  jego  
m a b y ć  b a ro n  W ilm ow ski, k tó ry  o b ecn ie  
p ia s tu je  u rz ą d  n acze ln eg o  p re zy d en ta  
prow incy i szlesw icko-ho lsz tyńsk ie j. P o ­
d o b n o  k ró l zaw iadom ił p. W ilm ow skiego  
o so b iśc ie  o  pow ołan iu  go  n a  to  s ta n o ­
w isko. Jeśli b a ro n  H am m erste in , z a ­
w zięty p rzeciw n ik  sp o łeczeń stw a  po l­
sk iego , u stąp i, n ie  będziem y  m ieli n a j­
m n ie jszeg o  p raw a spo d ziew ać  się  ja k ie j­
ko lw iek  zm iany  w o b ch o d zen iu  się z 
nam i. U stęp u je  o n  w idoczn ie  d la  tego , 
źe n ie  m iał szczęśc ia  w  g ło śn y m  p r o ­
cesie  królew ieckim , g d z ie  to  rząd  p ru sk i 
zam iast z a d a ć  śm ierte lny  cios socyali- 
stom , n a raz ił się n a  ró żn e  n iep rzy ­
jem ności.

Dochody kolei prusko-heskich
w ynosiły  w s ie rp n iu  141,167,000 m arek , 
czyli 5,722,000 m. w ięcej n iż  w tym że 
m iesiącu  ro k u  zesz łego .
Kongres s o c y a l i s t ó w  niemieckich 

o dbyw a się w B rem en ie . B ierze  w nim  
u d z ia ł 279 delegatów . P rzew o d n iczy  
p o se ł D ietz . S k a rb n ik  jen e ra ln y  w y­
kazał, że  s ta n  kasy  je s t  w tym  ro k u  tak  
św ietny , ja k  n ig d y  do tąd , m im o o g ro ­
m n y ch  w ydatków . N a  je d n e m  p o s ie ­
dzen iu  u ch w alo n o  p rzesz ło  160,000 m k, 
n a  ró żn e  cele. P ism a  socyalistyczne , 
k tó ry ch  je s t 70, m a ją  620,282 a b o n e n ­
tów  p ła tn y ch . D o ch ó d  z an o n só w  w y­
n osił 2,253,538 m k. — W ięk szy ch  wy- 
m yślań  w z a je m m x h , n a  w zór zesz ło ­
ro czn y ch  w  D reźn ie , d o tą d  n ie  było .

Obostrzenia dla wychodźców.
O b ecn ie  k ażdy  w ychodźca , p rz y b y ­

w ający  do  N ow ego  Jo rk u , m usi, oprócz  
b ile tu  jazdy  w g łąb  k ra ju , w ykazać  się 
p o s iad an iem  go tow ki w kw ocie co  n a j­
m niej 10 do larów  (40 m arek). W  p rz e ­
ciw nym  raz ie  za trzy m u ją  g o  w ładze 
i o d sy ła ją  z p o w ro tem  do  k ra ju , jeżeli 
n ie  o trzym a do d atk o w o  4*-1 m arek  od  
swej rodziny , łub  jeżeli n ie  d a  za  n iego  
p o ręczen ia  jak ieś  tow arzystw o  m isy jne 
lu b  w strzem ięźliw ości. O d  przym uso-

szanow ny  obyw atel m iał s łu szn e  pow ody 
do n iesp o ko jnośc i. W  dziesięć  dni 
m oże po  w ybuchu  pow stan ia , późnym  
w ieczorem , zap u k a ł k to ś  do je g o  okna. 
P io trow icz  n ie  odpow iedzia ł 1 naw et 
św iecę zg asił, ale p u k an ie  n ie  ustaw ało , 
a n ak o n iec  i g ło s  silny  odezw ał się ze 
dw oru:

— O tw órz że p an , do s tu  tysięcy 
d jab łów , b o  okno  wyw alę. W  im ieniu  
rząd u  n a ro d o w eg o  p ro szę  otw orzyć.

R ady  n ie  było... S p o co n y , blady, 
P io tro w icz  zapalił znów  św iecę i w yszedł 
do  sieni. T am  jed n ak  pow odow any  
zw ykłem  tchórzostw em , zaw oła ł z k re ­
d e n su  loka ja , kazał m u  drzw i o tw orzyć  
i w je g o  d o p ie ro  tow arzystw ie w yszedł 
n a  g an ek .

O  kilka kroków  s ta ł na  k o n iu  drab  
ja k iś , k tó reg o  tw arzy n ie  m o żn a  było 
do jrzeć. U słyszaw szy  sk rzyp  drzw i, p o ­
su n ą ł się  o kilka kroków  nap rzó d , 
a  w tedy  d ó p ie ro  w ielki, w iszący u boku, 
ra p ie r  b rzęk n ą ł trochę .

— C óż to?... — zaw oła ł ochryp łym  
g łosem  — tak to  tu  p rzy jm u jec ie  p a rty ­
zantów ?...

P io trow icz  o stro żn ie  cofnął się za 
lo k a ja  i n a jsłodszym  g ło sem  w ybąknął:

— N ie w iedziałem , p an ie  dobrodzie ju , 
ko g o  m am  szczęście  p rzy jm ow ać.

—- No... no  — o d rzek ł zaw sze szo r­
stk o  jeźd z iec , m n ie jsza  o to ... w szyscy 
w y panow ie  je d n e g o  w arci... każ p an  
o to  p rzy n ieść  m i kieliszek w ódki, cz ło ­
w iek p rzem ó k ł do  nitki.

P io tro w icz  chc ia ł zastąp ić  lo k a ja  
i ju ż  się  zw rócił, ale  jeźd z iec  zaw ołał:

—  P a n  n iech  tu  zo stan ie , m am  
z pan em  do  pom ów ien ia :

N ie by ło  rady, lokaj p o szed ł po  
w ódkę, P io trow icz  z o s ta ł n a  g anku , 
a u  s tó p  jeg o  koń  i jeździec.

w ego p o w ro tu  do  k ra ju  u w o ln ien i są 
w ychodźcy , k tó rzy  w ykażą się  dow odam i, 
że  ja d ą  do  sw ej rodziny , rodziców , braci, 
s ió str, już  w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  za ­
m ieszkałych .

Watykan a Kwirynał.
P rzy jśc ie*  n a  św ia t w łosk iego  n a ­

s tęp cy  tro n u  w yw ołało  w ielką rad o ść  
w ca ły ch  W ło sz e c h  i n ie  z iściło  b y n a j­
m niej p rzew idyw ań  ty ch  polityków  m a­
sońsk ich , k tó rzy  sądzili, że  K w irynał 
w yzyska ra d o sn e  d la  dynasty i zdarzen ie  
jako  p row okacyę  przeciw ko  W a ty k a n o ­
wi. N o w o n aro d zo n em u  królew iczow i nie. 
n a d a n o  p ro w o k acy jn eg o  ty tu łu  p rin c ip e  
di R om a, lecz n ad a n o  m u ty tu ł p rin c ip e  
di P iem o n te . W iad o m o ść  o n a ro d z i­
n a c h  kró lew icza  zak o m un ikow ano  W a ­
ty kanow i te le fon iczn ie  zaraz  w nocy  
z in fo rm acyą, iż k ró lew icz będ z ie  n o sił 
im ię U m b erto  p rin c ip e  di P iem onte . 
W iad o m o ść  tę  z zadow oleniem  p rzy ję to  
w W aty k an ie . P ap ież  P iu s  X po lec ił 
te leg raficzn ie  a rcyb iskupow i lu ry n u , 
K ard . R ichelm iem u, aby  d o k o n a ł ch rz tu  
św ię tego  n o w o n aro d zo n eg o  n as tęp cy  
tro n u  w łosk iego  w R accon ig i. »Mana- 
gero« donosi, iż O jc iec  św. g o tów  jest 
n ad to  d e leg o w ać  k tó re g o ś  z kardynałów  
K uryi, g d y b y  teg o  życzyła sob ie  ro ­
dzina k ró lew ska. T y m  sposobem  p rzy j­
ście n a  św ia t kró lew icza w łosk iego  n ie  
odezw ało  się zg rzy tem  w s to su n k ach  
koście ln o -p o lity czn y ch  R zym u i W łoch .

Wiadomości potoczne.
Ś lą s k .

K a to w ic e .  B ardzo  w cześn ie  w tym  
ro k u  zaw ita ło  zim no. Z  ró żn y ch  s tro n  
W . K s. P o zn ań sk ieg o , P ru s  Z ach o d n ich  
i W sc h o d n ic h  d o n o szą  o p rzym rozkach  
nocnych . U n a s  n a  Ś ląsku  tak że  nie 
le p ie j ; w  d z ień  z im no b a rd zo  dotkliw e, 
ja k  w lis to p ad z ie , a z im no  w n ocy  do­
cho d z i do  5 s topn i. W  u b ieg łą  sobotę  
p ad a ł n aw et w Z ab rzu  śn ieg , ch o ć  tylko 
p rzez  kilka m inu t. W  g ó rach  o lb rzy ­
m ich, p o k ry ty ch  śn ieg iem , było w w to ­
re k  7 s to p n i m rozu. Z  Z ak o p an eg o  
rów nież  d o n o szą  o n iezw ykłem  zim nie 
i z asy p an iu  g ó r  śn ieg iem , w sku tek  czego  
w yjeżdża s tam tąd  w iele osób. P o c ie ­
sz y ć  się  jed n ak  m ożna, że p o d o b n o  •—■ 
m róz i śn ieg  p rzed  św. M ichałem , to 
zapow iedz p ięknej jesien i. Z o b a c z y m y !

—  W iek ieg o  psik u sa  w yrządził tu ­
te jszy  »O b ersch iesisch es T ag eb la tt*  gli­
w ickiem u »G łosow i Ś ląsk iem u* , pow o­
du jąc  g o  d o  d łu g ieg o  a rty k u łu  n a  te ­
m at żydzi i cen trow cy  o raz  po lityką  
cen tro w a  w kościele . S p raw a  m iała  się 
t a k : W  u b ie g łą  n iedzie lę  po  k azan iu
ks. d z iekan  S ch m id t w ystąp ił przeciw ko

— Co p an  dobrodzie j rozkaże?  — 
zaw sze k łan ia jąc  się, zap y ta ł eks- 
m ecenas.

— A  to  m am  p a le t do jegom ości... 
ju tro  p rzed  w ieczorem  p rzy jdz ie  tu  o d ­
dział. Ma być g o tow e jed zen ie  n a  120 
ludzi, n a  120 k on i i 10 w ozów  d ra b i­
n iastych .

P o w stańcy  u  n ieg o !... o k ro p n o ść !... 
Bo p o  p a rty zan tach , n a tu ra ln ie  M oskale, 
a w ięc koza, ind ag acy a , k o n try b u c ja , 
m oże Sybir, m oże szub ien ica ... W y­
traw ny  szczekacz , s trac ił w  pierw szej 
oliwili p rzy tom ność  i zaczął coś n iezro ­
zum iałego  be łko tać .

A le w net ży ła p raw n icza  odżyła  
i od rzek ł:

— B ardzoby  m i m iło  by ło  w ypełn ić  
ten  g o śc in n y  i p a try o ty czn y  obow iązek, 
ale ja  tu  nie je s tem  panem ... m ój zięć...

W  tej chw ili lokaj w yszed ł z  w ódką 
i chlebem . Jeźd z iec  w ypił w ódkę, 
w ąsa ob tarł, po tem  zag ryzł chlebem  
i d op ie ro  o dpow iedzia ł:

— Z ięć  czy teść , a m nie d jab li do 
tego?... oho!... znam y się  n a  tern, 
szelm y!... — w ark n ął n iby  w naw iasie  
— m nie  to  w szystko  jedno . — D o  p an a  
rozkaz, jak  w szystko  n ie  będzie  w po rę  
w p o rządku , będziesz  dy n d a ł d o b ro ­
dzieju ... d o b ran o c :...

I o d da lił się s tęp em , ch ru p iąc  c iągle 
ch leb  z m ięsem , a n a  g a n k u  zo sta ł 
zdziw iony  i m ilczący  ek s-m ecenas i g a ­
piący się  n a  n ieg o  lokaj.

— A  n ie  znasz  ty czasem  te g o  cz ło ­
w ieka?

— N ie, p ro szę  ja śn ie  p an a ... to  pew no  
o d  naszych ...

P io trow icz odw róc ił się, i po szed ł 
m iiczkiem  d o  sieb ie . Ś w ia tło  w je g o  
p o k o ju  b łyskało  aż do ran a , a 011 cho-

tu te jszym  g aze to m  n iem ieck im  » 
w itzer Z eitung*  i sO b ersch le s isch es  f  \ 
geb la tt* . O p ró cz  teg o  o b erw a ło  się 
i nam , ale m y o tak ich  rzeczach  n® 
w spom inam y, bo p o d  tym  względ® 
jesteśm y  już b a rd zo  g ru b o sk ó rn i. , i a ‘ 
geb latt*  a to li dow iedziaw szy  się o wy*j 
c ieczce  ks. d z iek an a  przeciw ko  sobie., 
u ją ł sp raw ę ze  s tro n y  h n m o r y s t y c z n e j j  
i n ap isa ł, że  ks. S c h m id t w y r a z i ł  si?
0 nim  po ch leb n ie , a  jak o  szczy t swego 
żartu  zakończy ł sw ą w zm iankę zWr° ' 
tern, że »za to  p rzy ch y ln e  zajęcie  
now iska  odw dzięczy  się  ks. dziekanów . 
p rzy  sposobności.*  N a język  zwykłych 
śm ierte ln ików  zd an ie  to  p rze tłom aczon  
b rzm i za tem : P on iew aż ks. dziekan 
S ch m id t zw alcza  w kośc ie le  niem iecki 
gaze ty  żydow sk ie  i p ro testan ck ie , 
teg o  o n e  o d p łacą  m u przy  sposobnosc 
u czep iła  się red ak cy a  »G łosu  Śląskiego* 
p ięknem  za  n ad o b n e . Z b y t skwapHwl® 
ow ego  p rzek ręco n eg o  zd an ia  *Tage' 
blattu* i w y snu ła  z n ieg o  zupełn ie  m y ł° . 
w nioski. N ie je s te śm y  zwolennika®^ 
ks. d z iek an a  S chm id ta , w każdym  1®, 
d n ak  raz ie  zazn aczy ć  m usim y, że 
po leca ł on , p rzeciw n ie  że zw alczał z a®' 
b o n y  w ydaw any  p rzez  żydów  wolń® 
m yślny  » O b e rsc h k s isc h e s  T a g e b l a t t *

1 h ak a ty s ty czn ą  »K attow itzer Zeitung** 
a  »Glos* u leg ł ty lko m isty fikac ji.

— T u te jszy  w ojskow y u rz ą d  obw?' 
dow y o g łasza , że m ogą  się z g l°s‘ 
och o tn icy  n a  w ypraw ę w o jen n ą  do z.a; 
chodn io -po łudn iow ej A fryki. N a jb a rd z i  , 
są  p o żąd an i ro b o tn icy  kolejow i, were* .. 
n ie , g ó rn icy  o raz  ro b o tn icy  zatrudnień  
w p rzem yśle  drzew nym . Przypuszcza® )^ 
że  z P o laków  pew nie n ik t n ie  b ę d ^  
m iał ocho ty  iść  n a  o ch o tn ik a  p r z e le j3 
krew  sw ą za  sp raw ę n iem ieck ą  w w a.  ̂
z m urzynam i, k tórzy  nam  przeci |  
żad n e j n ie  zrobili krzyw dy. A  i Nie® Pi 
pew nie  się tro ch ę  nam yślą , zanim  zć 
cydu ją  się, iść  b ro n ić  u c iśn io n y  sfate : 
land« — w A fryce , bo też ci czal1^ 
»lancm ani« w cale  n ie  g rzeczn ie  się z 
c h o w a ją  i b iją  n ie lada . ^

L a u r a h u t a .  N iegodziw y zam a 
n a  ko lejkę e lek try czn ą  w y konano  w P1 • 
tek  w ieczorem  n a  to rze  m iędzy sz\’be , 
>Ficinuśa* a  k o p a ln ią  * A lfreda*. J ajL  
n iegodziw cy  położyli n a  szyny 'vie,
1 g ru b ą  belkę, ch cąc  w idoczn ie  spowofl |  
w ać w ykole jen ie  się  kolejk i, lecz n a  sz(-z o,j 
ście p rzeszk o d ę  zauw ażono , tak  że na cz. . 
zd o łan o  ko le jkę  za trzym ać i belkę z 
u su n ąć . N iegodziw ców  d o tąd  n ie  z 
ła n o  w yśledzić. .. .*4

R i s m a r k h u t a .  »V olksunterhaU pnk  
abend* o d b ęd z ie  się tu ta j w nieuzj
2 paźd z ie rn ik a . G łów nym  k ierow nik ' 
jest, jak  praw ie  w szędzie, i tu ta j  ̂
uczyciel, i to  re k to r  P a te rm an n , a P 
m ag ać  m u  b ęd ą  »turnerzy« i in n e  *
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dził, staw ał, k ład ł się. znów  wsU"'j^ j 
m ruczał, b ił w s tó ł p ięśc ią , to  wzdyc 
p łaczliw ie, to  stęk a ł i przek linał. , 
in s ty n k t zachow aw czy, b ędący  n a p  
nem  uczuciem  k ażd eg o  praw ie  c . 
w ieka, w  eg o is tach  p rzech o d z i w u ;jia. 
chostoslw o  i zam ien ia  w sza t n iep0 j 
m ow any. P rz e d  eks-m ecenasem   ̂^  
dy lem at dziw nie tru d n y  do rozw ią*3] Q. 
N ie u s łu ch ać  rozkazu , n ic  n ie  PvZ- * 0- 
tow ać — n ie  m ożna — w ezm ą 
wieszą. U słu ch ać , p rzy jąć, u g°®3ic’ arę 
no, to  oczyw ista  cytadela ... Vv 
go d z in  p rzy b ęd ą  M oskale, zaczną 
łudzi, p o k aże  się, że  od ran a  g o t« nJ bę, 
jed zen ie  i sm arow ano  wozy, a ' v i ę '"l 0 gjł 
dzie dow ód, że  o n , P io trow icz, Z1 .^j, 
się z pow stańcam i, że im  sp rzP  
S trach  !..,

Jak  n a  to  p o rad z ić  ? . ^
U ciec? ... trzeb a  w tak im  razie  z^ i l

i k a p ita ł jej zostaw ić, a P i o t r o w i c z  go
m ieć p rzy  sob ie  kob ie tę , k tóra 
p ie lęgnow ała , a w ięcej je sz c z e  pi®°! ied 
Z re sz tą  czyż m ożna się ukryć 
m ściw ą d ło n ią  w ładz tajem ny 
U p rzed z ić  o tern M oskali?... A  ^  
a  jak  z łap ią  d en u n cy acy ę, jak  sl<*stl;a 
w iedzą?... T e  sza tan y  w iedzą s>J
oko ich  s ięg a  w szędzie. A  c h °.c , 
i uk ry ło , to  M oskale p rzy jdą 1 ,o0,ifi 
b itw a!... B itw a iu , w je g o  cjeL’ 
P ie rw sza  lep sza  k u la  i ad ieu  z> cżuj> 
A  tam , za  g robem !... P iotroW icZ 0dzl 
że tam  m u gorzej będzie ... ' pez' 
w ięc, m yślał, dum ał, b iadał. 
s ilnych  szam o tan iach  siad a ł ^  
i p rób o w ał g o to w ać  się do  śnueI

(Ciąg daliz3~ mustąpi).
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a)ny«. Ocz\-\viście, że na ro’ootnikuw 
P®*skich będą znów wywierali nacisk, 

,y poszli przyglądać się temu wido- 
^■sku niemieckiemu, lecz noga polskiego 
^óotnika postać tam nie powinna, 

yiatlejsi robotnicy nieb pouczają mniej 
wiadomionych kamratów, niech im 
yjaśmą cele podobnych germaniza- 
rs«ich wieczorków. Zostańmy w domu 

rrzy dobrej polskiej gazecie lub książce 
Schowajmy swą godność narodową, 

^oździeó. Subhasta odbędzie się 
sobotę dnia 24 b. m. o godz. 9 na 

3dzie w Mysłowicach. Sprzedawać będą 
Posiadłość x\ntoniego i Anny Oslizłów.

uszar posiadłości wynosi około 5 mórg. 
i  S1 tam duży dom mieszkalny i kilka 
Pdowisk. Wartość do podatku grunto- 
eRo i2óo m. Ponieważ posiadłość leży 

Przy szosie z Roździenia do Mysłowic 
Pro'vadzącej, ma przez to wielką wartość, 

nadarza się dla rodaka dobra spo- 
°!?ność korzystnego zakupna ka- 

WaJ1<a ziemi.
^a subhastę podała Oslizłów kasa 

< °wiatowa z Katowic i kilku ludzi prv- 
*atnych.

Bytom. Kopalnia >Prusy* ogłosiła 
,l swych robotników ostrzeżenie, że 
opłata zarobku odbywać się będzie 

yjko za okazaniem kart legitamacyjnych, 
aie wręczono robotnikom. Zatem wzy- 

się, aby robotnicy te karty leg. do- 
. rze sobie zachowali, a w razie zagu- 
j ei\ia, aby o tem zaraz donieśli zarzą- 
?^i kopalni. Zarobek wypłaca się bo- 

^lem okazicielowi karty legitymacyjnej, 
.Wypłacający urzędnik nie jest zobo- 

i ’̂ any stwierdzać, czy okaziciel karty 
też rzeczywiście jej właścicielem. 

. razie gdyby ktoś inny odebrał wy- 
j wówczas poszkodowany robotnik 

z nie ma prawa żądać osobiście jesz- 
e raz wypłaty swego zarobku.
Naszem zdaniem rozporządzenie to 

^ z4du kopalni jest niedobre, gdyż wła- 
powinien być odnośny urzędnik 

Dowiązany przekonać się, czy okazi- 
e* karty legitymacyjnej jest też rze- 

. ywiście jej właścicielem, a łatwo by 

. można zrobić z pomocą świadectwa 
^.dnego lub dwóch kamratów. Gazety 

emieckie donoszą, że powyższe roz- 
R dzenie rozwieziono na kopalni 
kilku miejscach, w których przeby- 

a)f! zwykle górnicy. A czy też to roz- 
P, Radzenie ogłoszono w języku pol- 
. kti? Wiadomem przecież jest, jak du- 

naszych robotników nie potrafi czy- 
ZjC po niemiecku, a więc w takim ra- 

tylko niemieckie ogłoszenie byłoby 
. znacznej mierze zupełnie bezsku- 

Czne,
% Zabrze. Przed tutejszym sądem 
ę niczym stawał w piątek koniarz Win- 
ć nty Szary z Zaborza, który zdaje się 
z  speęyalistą w kradzeniu kołowców 

Dl°Cypedów). Oskarżenie zarzucało 
> źe w ciągu miesiąca marca i kwiet- 

a‘a skradł nie mniej jak 15 kołowców, 
n; najbogatszym w zdobycz był dla 
5 a§o dzień 14 marca, gdzie skradł aż 
p j°l°wców. Współoskarżonym był na- 
0 n>acz Dzierzoń, jako podejrzany 
k^dzielanic pomocy Szaremu w jego 
pej ?ieżach. Szary przyznał się w całej 
tylk w*ny> w iednym przypadku
z ty0. Pierdząc, że »działał* do spółki 
55 zierzoniem. Prokurator wniósł dla 
D^re§° o 2 lata domu karnego, a dla 
sk erz°nia o pół roku więzienia. Sąd 

też Szarego na 2 lata domu

karnego, natomiast Dzierżonia uwol­
niono, ponieważ nie można mu było 
winy udowodnić. Szary już raz, i to 
1 czerwca rb. skazany został również 
za kradzież kołowców na 2 lata domu 
karnego. W  ten sposób więc przepędzi 
razem 4 lata w domu karnym.

— Straszne nieszczęście zdarzyło się 
w poniedziałek na kopalni fiskalnej 
»Guidona*. Wielkie masy spadających 
węgli przysypały górnika Wyciska, za­
bijając go na miejscu. Zabrano się 
natychmiast do usunięcia rumowisk, 
lecz długo trupa nie zdołano wydobyć, 
gdyż tak wielkie przysypały go masy 
węgli. Nieszczęśliwy liczył dopiero 29 
lat i pozostawia żonę i troje drobnych 
dzieci.

G liw ice. Przed tutejszą Izbą karną 
stawały dwie handlarki z Zabrza, Mo­
nika i Anna Poloczek za fałszowanie 
artykułów spożywczych. Do świeżego 
masła dolewały one wody, poczem ma­
sło znów przerabiały. Ponieważ obie 
już dawniej karane były za podobne 
przewinienia, więc obecnie sąd skazał 
każdą na pół roku więzienia.

Niem . Ż ern ica . W  wtorek rano 
wybuchł pożar u ogrodnika Emanuela 
Micy i zniszczył doszczętnie dom 
mieszkalny oraz stajnie. Właściciel po­
nosi wielkie straty, ponieważ tylko nisko 
był zabezpieczony. Przyczyny pożaru 
dotąd nie zdołano wyjaśnić.

Pszczyna. W  Kryrach w tutejszym 
powiecie wybuchła epidemicznie zaraź­
liwa biegunka, jak stwierdził lekarz 
powiatowy z Pszczyny. Zarządzono na­
tychmiast odpowiednie środki ostrożno­
ści, aby zapobiedz dalszemu szerzeniu 
się'zarazy. Władzom okolicznych gmin 
nakazano zawezwać swych mieszkańców, 
aby z mieszkańcami Kryrów jak najmniej 
się stykali i w ten sposób zapobiegli 
przenoszeniu zarazy z miejsca na miejse.

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

Walki koło Mukdenn.
L ondyn. * Daily Telegraph* donosi 

z Tokio: Nadeszło tu sprawozdanie 
marszałka Ojamy z dnia 20 bm., które 
donosi:

Oddziały nieprzyjacielskie w sile 
przynajmniej czterech batalionów pie­
choty, ośmiu szwadronów konnicy i 
ośmiu armat, przybyły od Thusu, zaś 
oddział nieprzyjacielski w sile jednego 
batalionu piechoty, nieco konnicy i 6 
armat od Mukdenu. Dnia 17 bm. przy­
szło do starcia pod Pinktajtae, 21 kim. 
na północ od Bousiku. Walka trwała 
do godz. 3 po południu. Inny oddział 
nieprzyjacielski, który przybył również 
od strony Mukdenu, zbliżył się do po- 
zycyi japońskich, został jednak o go­
dzinie 4 .po południu odparty i zmu­
szony do cofnięcia się na północ. Nasza 
artyierya ścigała ten oddział i zadała 
mu znaczne straty. Główna część od-- 
działów nieprzyjacielskich cofnęła się 
następnie, pozostała zaś część stawiała 
dalej opór, lecz koło godziny 7 wieczór 
musiała się* także cofnąć.

Dalsze sprawozdanie marszałka Oja­
my donosi, że. oddział nieprzyjacielski, 
który atakował Japończyków koło Pink- 
tajtse, liczył 7 batalionów piechoty i 2 
baterye. Część tych oddziałów jeszcze 
w dniu 18 b. m. znajdowała się przed

frontem kolumn japońskich. Gros armii 
rosyjkiej stoi, jak się zdaje, koło Haj- 
lengsoy i Fengjitu.

Z  Portu Artura.
P ary ż . Petersburski korespondent 

»Echo de Paris« donosi: Petersburskie 
koła wojskowe przyznają, że Japończycy, 
zająwszy wyżyny Sziuszin, panują nad 
wewnętrznemi fortami Portu Artura, 
które są tylko dwa kilometry od wyżyn 
odległe. Generał Stossel będzie mimo 
tego stawiał dalej opór.

L ondyn . Wieści, nadchodzące z Portu 
Artura, donoszą zgodnie, że jest rze­
czywiście w toku nowy ogólny szturm 
japoński do fortów tej twierdzy. W To­
kio liczą podobno na to, że Port Artura 
zdobyty zostanie w ciągu 10 do 1 4  dni. 
Z Inkau odpłynęły pod tę twierdzę sta- 
cyonowane tam łodzie działowe, aby 
wziąć udział w ogólnem bombardowaniu 
twierdzy.

Biuro Reutera donosi z bardzo do­
brego źródła w Szangaju, że rosyjska 
flota w Porcie Artura postanowiła, 
z powodu ciągłego bombardowania ja­
pońskiego, opuścić Port Artura i schro­
nić się do jednego z portów neutralnych.

L ondyn . Kupiec rosyjski nazwi­
skiem Kranz,który przybył onegdaj zPortu 
Artura do Czifu, opowiada, że Japoń­
czycy od 7 do 17 b. m. wcale nie ostrze­
liwali twierdzy. Dópiero dnia 2 0  roz­
poczęło się na nowo bombardowanie 
na większą skałę. Japończycy otrzymali 
w tym czasie 20 nowych wielkich dział 
oblężniczych. Admirał ks. Uchtomski 
znajduje się obecnie w szpitalu. Więk­
sza część miasta w gruzach. Miesz­
kańcy żywią się głównie mięsem koń- 
skiem. Wprost nieznośne i szkodliwe dla 
zdrowia są wyziewy z ciał gnijących na 
polach w koło twierdzy.

Dłuższa przerwa w atakach japoń­
skich spowodowana była brakiem amu- 
nicyi. Japończycy atakują obecnie twier­
dzę z 3 stron. Z północy przez tak 
zw. obóz marynarki, od wschodu z drogi 
wiodące) do Dalny i z zachodu od za­
toki Luizy i Gołębiej. W7 niektórych 
miejscach pozyce japońskie i rosyjskie 
oddalone są od siebie tylko na 50 me­
trów. Tam zachodzą często niesłycha­
nie zacięte i krwawe walki na rewol­
wery, pałasze, bagnety i noże.

K atastro fa  n a  kolei.
N owy Jo rk . W miejscowości Mel- 

horn w Massachussetts z pociągu prze­
jeżdżającego wypadł na szyny pakiet, 
zawierający 50 funtów dynamitu. Na 
ten pakiet najechał pociąg kolei elek­
trycznej. Powstała straszna ekspłozya, 
przyczem 9 osób zostało zabitych a 19 
ciężko rannych.
P rzec iw  tra k ta to w i tybe tańsk iem u .

P ary ż . *Echo de Paris* doftosi 
z Petersburga, że rząd rosyjski przygo­
towuje notę z protestem przeciw takta- 
towi angielsko-tybetańskiemu i przeciw 
zamiarowi Anglii przywłaszczenia sobie 
protektoratu nad Tybetem.

Londyn. »Morning Post* donosi 
z Szangaju: Według doniesień pism 
chińskich, nalega poseł rosyjski w Pe­
kinie na rząd chiński, aby nabył kolej 
mandżurską. To samo pismo donosi 
z Szangaju pod datą 20 b. m., że rząd 
chiński protestuje przeciw angielsko- 
tybetańskiej umowie, która narusza 
prawa Chin w Tybecie.

Sprawy- towarzystw.
B y to m . T ow arzystw o G órnośląskich  Trzc- 

mysłow ców  odbędzie sw e przyszłe posiedzenie 
w 'n ied z ie lę  25 b. ni., po południu o godz. 311a 
sali dom u kato lick ich  tow arzpstw . — T-.ekcye 
Śpiewu odbyw ają się regu larn ie  co czw artek  
o godz. 8 w ieczorem  na tej sam ej sali.

Zarza.d-

tdlademcid literschie.
T reść „ G w i a z d y 68, ilłustrow anego pism a 

tvgodniow ego. w ychodzącego na  G órnym  Ślą­
sku w  Bytomiu.

W  części p o lity czn e j: K ilka uw ag o szkole. 
— Prusacy . — P raca  zbiorow a. — W ojna. — 
K siężniczka L ouiza koburgska, z ryciną. — 
C arski m anifest. — B ułgarzy o Polakach, — 
G azetka  dla kobiet. — Mała G azetka, z w iado­
m ościam i ze św iata  i potocznem i. — Rozm ai­
tości. — Z agadki i rozw iązania. — Ryciny z 
objaśn ien iam i: B ram a i u lica w  Liaojangu,
Sułtan  turecki M urad V., O gólny w idok P o rtu  
A rtura, i m iasta K orsaków  n a  Sachalinie.

W  części pow ieściow ej: O d św iętej Hanki, 
L egenda. — W  roku 1813, z pam iętników  Al, 
hr. F redry . — Skarb  w ięźniów , powieść. — 
N asze obrazki. — Z apom niany b oha te r polski 
z X V II wieku. — Róża czarna, Róża biała, 
pow ieść. — Ludy słow iańskie. — H um orystyka 
z ryciną. — O b razk i: Szw edzi w Polsce, i Po­
żegnanie.

»Gwiazdę« zapisyw ać m ożna w  N iem czech 
na  każdej poczcie.- kosztuje kw arta ln ie  1,25 mk.

Jest znanym taktem,

 ̂Obuwie fjttlik ’a
2 j° n o je  się według własnych wska- 
b *  w .największych w Niemczech fa- 
2ocvf°^ °buwia, w których przeszło 

szewców może dziennie wykonać 
10000 par.

X
a #

^  in teresy załatw iane m iędzy kupcem  a publicznością opierają się na  tem, że ltu- 
Ppjący m oże bezw zględnie ufać w  rzetelność i sum ienność kupca. Szczegól- 
’-le ma to  m iejsce w  branży obuw ia, gdzie  p raw ie  zaw sze kupujący musi 
P°legać na  rzetelności kupca, i z tego  znow u pow staje dla każdego 
*ńpca podw ójny obow iązek, obsłużyć każdego odbiorcę możli- 
^ le najlepiej, aby w  ten  sposób nie zaw ieść zaufania 
Typującego. —  F irm a każdego  ’czasu
Giśle przeprow adziła tę zasadę, przez co stała 

Sl? jednym  z najw iększych i najw ydajniej- 
Szych dom ów obuw ia na Śląsku. Każdy

się pyta, jak to 
możliwie, że firma 

Pyttlik może sprzedawać 
tak tanio? — Ponieważ 

kupno i s p r z e d a ż  obuwia 
odbywa się w wielkim stylu.

I Buty guzik , dla dzieci, sk ó ra  końska
21—24 25—26 27—30 31—35 

V T  2750 3i— 5,30
7 D am skie bu ty  guzikow e i sznurow e, 
I  gw oździam i nabijane, trw ały  tow ar 4 , 5 , 7 mk. 

B uty z sznelkam i dta^ robo tn ików .
trw ały  tow ar, 3,75  mk.

K a m a sz k i. . 5,95—5,50, 7—9 m k.

P ól-buty  dla g ó rn i­
ków  od 6 ,50, 7,50 mk.
*/i-buty z śrótern  i 
podków kam ł S,50 , 

9,50 , U ,— mk. 
W ysokie buty  kro- 
powe, podwójne po­
deszwy, skóra by­
dlęca 12,—, Ft,—, 
17,50, 20 do 24 rak.



Jracia garasch, gytom
l i i m

Bluzki d a m s k i e . || 38F" B l u z k i  d a m s k i e . N I

piątek, dnia 23 września 
Sobota, dnia 24 września 
Niedziela, dnia 25 września

dam skie .

Serya

bluzek damskich
śliczne wzory, szykownie wy­
konane, wyśmienity gatunek, 
welur sztuka mk.

-cacJtu noKjczti’.r.l ? f Łn 
r » — r f - j a j u  11 p M

S e r y a

bluzek damskich
bardzo elegancko obrębiane, / |

la. welur
sztuka mk. 1,85

Serya

bluzek damskich r/
la. welur aksamitowy, bardzo jL 
szykownie wykon., cudowne 
szkockie wzory, sztuka mk. J ,2 6

Konserwy t! właśnie nadeszły:
Nowe fasole krajane 
Groch warzywny 
Nowy groch 
Przedni nowy groch
Nowy groch ff. (cesarskie strączki)
Groch z marchwią 
Lipskie allerlei 
Kalarepa z warzywem 
Prawaki 
Śliwki
Wiśnie n i l  I  p e s tk a m i
Agrest 
Gruszki m
prima Melange

p u sz k a  1 funtowa 19 fen,, puszka 2 f u n t o w a  2B fen.
. 25 . -  38
. 31 . -
. 46 „ -

58 ,
. 35 . -
. 38 ., -
. 22 . -
. 49 . -

20 .

48
78

108
58
62
31

38
39 
59

Szparagi spodnie cząstki 
Krajane szparagi z główkami 
Prima krajane szparagi 
Szparagi 
Szparagi extra prima
Olbrzymie szparagi 
Cherkins 
Wlixed-Pickles 
Mayonnaise *
Wiśnie z pestką
Reineclaude 
Mirabella 
Poziomki czerwone

p u sz k a  1 funt. 2 7  fen . p u s z k a  2  funt. 4 2  W '

3 5 >» — 5 8
- 4 9 ) )

_ 8 4
____ 6 2 f l

.— . 1 1 2
— — 6 2 f) .— 1 1 2
____ 9 2 n — 1 7 2
— 9 9 f)

— 1 9 2

1 funt.  s z k la n k a 4 2 ) ) 2 fu n t .  s zk la n k a 7 4  • j
— 3 6 f )

— 6 3 »

7 *  szk lank i 4 5 V» s z k la n k a 7 8 "

p u sz k a  1 fu nt . 4 2 p u sz k a  2 fu nt . . 7 1
____ 4 6 >» — 7 0  ••

3 9 >» — 6 8
- 6 4 11

— ! ! 5 «

Kalmukowe

halki damskie ijn
kolorowe, 100 m. szer. I I

szt. I  h fen.

Materye
obrusowe

m c * r

Katmukowe

halki damskie
kolorowe, 200 cm. szerokie

szt.

'*'11

ESaczność! Baczność!

P a « v i d  H f e r “k i i s 5 Katowice
R y n e k ,  narożnik  ulicy Zamkowej.

Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców
 ----  " =====" --------- r s r s s r r     —--------------------------------

w wielkim  wyborze po ogrom nie niskich cenach.

Wykonanie gasssli&jsj w własnej ps*acowni.
f g ® ” Proste dokładnie zważać na moją firmę.

L o sy  D iis s e ld o r fs k ie  3 ,30  mk. z listą i port-H H lj
BSjjT 2 5  0 0 0  w y s r a n y c h —1 7 0  OOO m k

Ą i .  S ł e l n S f g ,  £ a u r a h u t a .
" W f S  |

s p s p
i m & B & s m

k a r t o f l e ,  s i a n e ,  
s ł o m ę ,  k o n i o z y n ę
poleca  w  w a g o n o w y ch  ładun­
kach po cenach przystępnych  

C. W a l e w s k i ,  G n ie z n o  (Gnesen).

Śląski dora kupiecki
pawel Waurzinek,

gotirop, fCauptstr. 40.
w pobliżu  hotelu  M usterta 

filia Batenbrok 5 5  po leca

towary Kolonialne
w sze lk ieg o  rodzaju p o  naj­

n iższych  cenach.
Solars,

któryby chciał m ieć  dobrą eg- 
zysten cyę, m oże natychm iast 
objąć in teres z  calem  urządze­
niem  i k lien telą  w bardzo do­
brem  m iejscu , gd z ie  n ie m a 
żadnej kon ku rencji. D o  sprzed, 
z  pow odu ściągn ięc ia  do wojska. 
Z głosz. przyjm. J. Małolepszy, 
Katowice, ul. R atuszow a 8  II.

7000 mk października  
na pew n ą hipotek, do w y p o ­
życz, .O ferty p od  9 9 9  do eksp. 

> Górnoślązaka;'.

P ilny, in teligentny  m ężczyzna, obeznany z lud '10 
w ieśn iaczą , znalezie  sta łe  m iejsce  jako

kasyer i sprzedawać/.
za ctaleini spesam i 1 w ysoką prow izyą. Mała kaucya p ot) '

S i n g e s ®  &  0 © a A c t -
—■ = =  maszyny do szycia, 

E C s a l o w i e e ,  u l .  A u g u s t a  S c h n e i d e r * 1

Panowie i panie Dom wysytkoj^
szelk ich sta n ó w  znajdą po- j - g a i  r 0 S / t 6 ł ^  .. cg|l.

b o czn y  zarobek do ^OO mk. 
m iesięczn ie  przez zastępstw a, 
piśm ienne prace, ręczną robotę  
i t. d. B liższe  szczeg ó ły  przez  
A. Krahl, Wroclaw, Water-,oosir. 21.

—  • '■» N.S § e b r .  J S e r g m a n i i ,  £ # z i »  ^ y *
Ż ądajcie cenni O  n a s z y ^ .  

m entów  rcsz.tkovOL -

N ak ładem  i c z c io n k a ^  »G ótnośiązaka« sp. wyd. z ogr, odp. w K atow icach. — O dp ow ied zia ln y  za część  redakcyjną A ntoni W olski w  K atow icach, za ogłoszęzenia i reklam y P aw eł Sżęd zie iorz  "


